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w  Stamiskiwowio®®,, —  w Lodzi 26, —  w Kaliszu 20, — w Kielcach 7, —  
w  Bochni 7, —  w Tarnopolu 10. — w Lublinie 10, —  w  Zakopanem 50, —  
w  Gźestocliowie — 7, — w 'Przem yślu  10 . — w Krośnie 10 — i pojedynczych 160.

1 '  szędzie mogłoby aie iro,zcho,dzić w ięcej, gdyby troclie izaagitowano.
0(1 Nowego Koku numer poje-diiczy kosztować będzie 20 groszy, a z p.nze 

sylką pocztową 25 groszy.

Stowarzyszenia IziwiMjaoowe p rosipy  o nadsyłanie nam wiadomości tyczących 
sie. Stowarzyszenia — za wierszami nie: jesteśmy, — chyba że beda pieknę, 
i krótkie.

Małgośka z PI. —  Gta.
Po zameldowaniu się i przepisaniu do Kńik. Stow. św. Zyty, jak to już 

czytalyśfie w ostatnim numerze j,Głosu «®Byvcząt-‘. trzeba się było rozejrzeć 
i poszukać glużby. Szczęśliwym tratunkiem już po 2 dniach znalazłem nie zlą 
stożbę u (Iwojgagb.ezdzietnych Izacuyfh państwa, ffljimóohodeui wspominam tylko
0 bezdzjbluości państwa, bo ja się dzłeĆiąteS nie lękam — lubię liiiweit dizleci i za 
zło poczytuje m iii-E0 uciekają -przed ,ćtóecri,atemi. N -ap.i^ ik iedyś obszernie o tem. 
Teraz o ożeni i mieni. — JnkżeniBBI tylko ro“ ,pżai;t w  gospodarce i  pracy, tak 
inyśl6';| ob ie : amużbyś spróbowało -napija ć j § ^ ,f'do ..Głosu’ ApLeweząt** — 'przyjm ą 
clobńze, nie pKzyjirtą; korona z g łow y -mi nie spadnie, bo jej ijie  mam. N^oishłam 
posiałam pocztą, boni się osobiście feoisi odpowiedzialnej redaktorki, żeby mi sin 
znowu coś nie oberwało. Siedzę wcliutko czekam, jak kania deszczu nwego 
iiujker.u „Glo9u“ . — Piizysszłaim ma inteiiecziie 'zebra-iiie jedna z pierwszych, bo 
spóźniać, się nie lubię i chcjto być bliżej stołu, żeby nie uronią,‘ani jednego słowa

Ifrprzem cjwy Ks. Kuratora, .iuż we (lifewiach wirlgg .stolik, Ba którymi stoi «stos 
muszej Gazetki. Przybliżam  się i chwytam za HiufgjS — plącę i odchodzę z bijąęejn 
j&rOem i cńefcawoścdą. Zakaz ja.k się możecie domyślać przeglądam i stukam za 
Małgośka — jeisrti Zwmgloneimi oczyma czytani; jest wszystko, roni napisała. Po­
ciesz się. Mulgaśkajiińyślę sobie*McTań, żeś nie taka głupia, kiedy twoje jiisąnię- 

Mruku,ją. .Iuż eała pelina, schowałam gazetkę ftogt^rebkL -  g&upróiftl się i słucham 
m-awyfKs. K«HSoó*a, pnaeiuawia z zaipaleifi, w  każdem słowie można w yczu c i juk 
mu na tsercu leży dobro StowauzyszĘiiria i każdej z nas.

łJJPo zebraniu poszłyśmy na nieśfispory do św. Barbafy. Po nieszporami j'a już
prosto idę do domu. bo po drodze jako jeszcze mało % kim zaznajomiona na
pogadanki nie -staję. W  domu, ledw iem  siię obrobiła i dobrano? państyyu" pow ie­
działa — wyjmuję gazetkę 3/ czytani aż do końca. Tyle tam ciekawych i poucza-, 
jasy-oh rzeczy, że chci-ałahym na glos wmlan. do wszystkich: kupcie i czytajcie, 
bo to dla nas się drukuje i wydoją. — która z członkiń nie czyi a naszego „G lqeu“ . 
tej ja nie ruszam  z’u Z y tk ^ i  przyjaciółkę Stowarzyszenia.

Skończyłam Czytać, ale jeszcze .naz przeglądani .i stanęłam na krtyku lęf 
„Jak wygiętą/.nasze Krakowskie Stowarzyszenie św. Zw «ć }“  — czytam na nowo
1 terają] zaczyna l i i i  s.ię!wv oczacli m ienić i rozb ierać. nianie -rozrzewnienie. Po pa­
ciorku idę na spoczynek i co myślicie, żem żasnęTa, ani oka zmróżyć, sen nie
przychodzi.

Cały wygląd Stowarzyszenia.-«nuje m i e ię  wciąż w  pamięci-. Ile.- to tam 
osób dostojnych i zacnych pracuje dla lia-s., nie uwhżąjąc .sobie tego za u jm ®  
zajmować s ię nami biedadzkaimi. O jak i to dobry Bozia, że m'am takie Stow.arzyJ 
szenie stworzyli W ejrzał na biedoty i uczynił nam rzecz w ielką Wspomina 
mi się uńijątek Stowarzyszenia. — Boż-e! taż to wszystko nasże! Każdy grosz 
wkładki 1 składki nasz. — Żadna instytucja nie przyszła nam z pomocą. Na 
różne rgne dzieła składa &ęjj|meomnilfcóale społeczeństwo — czy to na bursy, 
Olzy na domy ąknid-emickto. zewsząd pieniądze plyńą, a ilęfdaui składają nawet 
służące, .kto cizytał „Dawoin Niiedziehiy“  i inne gazety, może .s.ię o tem przekonać, 
w idzi się Berfeś, że służące są hogaięjsize, niż ludzie bogaci.


